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piętro. 


Piękny ten obraz harmonji narodowej 
i poczucia obywatelskiego mąci od kilku 
lat spór, zdaniem naszem niepotrzebnie 
wywołany 0 to, czy ma być ntworzony 
Komitet centralny dla wszystkich Pola 
ków pod rządem pruskim, czy też należy. 
jak dotychczas, pozostać przy komitetach 
miejscowych, powiatowych i prowinejo- 
nalnych: 

Z naszego doświadczenia w Galicji, w 
której kierownictwo wyborów prowadzą 
komitety centralne w Krakowie i Lwo- 
wie, powiedzieć musimy, że u nas przy- 
najmniej nie przyniosły one żadnego po- 
żytku, a w szczególności na rozbudzenie 
poczucia obowiązków obywatelskich w 
warstwach  małomiejskich i wiejskich 
tylko szkodliwie wpływały. 

Zdaniem naszem lepiej daleko, aby w 
sprawach wyborczych pracowano od do- 
łu, pou:zano lud i stan średni i starano 
się go rozbudzić, a gdy wyborcy wszy- 
soy będą już dostatecznie oświeceni i do 
pracy narodowej wciągnięci, może nastą- 
pić porozumienie choćby między wszy- 
stkimi Polakami pod rządem pruskim — 
ale nie przez delegatów, czy emisarju- 
szów komitetu centralnego do wyborców, 
lecz raczej przez delegatów wybranych 
z łona wyborców na członków komitetu 
centralnego. 

yczymy z całego serca Braci wielko- 
polskiej, aby zaostrzające się spory po- 
rzuciwszy, tak jak dotychczas skupiali 
wszystkie siły narodowe w tym celu, 
aby Polaków wprowadzać przeciw nie- 
mieckim kandydatom do rad miejskich 
reprezentacyj nowych powiatowych, do 
sejmu i parlamentu. 


Ziemie polskie. 


Z Wielkopolski. 

Uwagi godnym i pod każdym wzglę- 
dem i dla naszej Galicji stosownym jest 
artykuł Kurjera Poznań. pod tytułem: 
„Zmiana stosunków*. Antor, zwracając w 
nim uwagę na coraz trudniejsze położe- 
nie właścicieli ziemskich, wzywa do za- 
stosowania wedie nich urządzenia do- 
mowego i wychowania dziatwy, i mówi: 

„Kiedy przed laty 60 na dworze pol- 
skiego pana landrat pruski widząc całą 
gromadę usłagujących przy stole strzel- 
ców, kamerdynerów i t, d. — zapytał: 
panie hrabio, czyż to Panu potrzebna 
taka ciżba służby w pańskim dworze? — 
wtedy pan hrabia odpowiedział : mnie oni 
tak bardzo niepotrzebni — ale ja im je- 
stem potrzebniejszy, bo ich żywię i u- 
trzymuję ! A i i 

„Tak niejednokrotnie nasi panowie poj- 
mowali stosunek swój do oficjalistów i 
służby swojej: dawali im utrzymanie 
starali się o wychowanie i wykształcenie 
ich dzieci. Były to jeszcze resztki tego, 
oo się dawniej nazywało trzymaniem się 
pańskiej klamki. To minęło bezpowrotnie, 
bo dziś każdy właściciel większej posia- 
dłości, jeźli się chce utrzymać i ostać, 
„aby go nie przewróciła w biegu tańczą- 
ca królowa szkieletów*, musi swój per- 
*sonel służebny zmniejszyć do minimal- 
nych rozmiarów, nie przechodzących gra- 
nicy możności*. — My dodamy : ale niech 
trzyma swoich a nie sprowadza Niemców, 
lub co gorzej, nie powierza zarządu ży- 
dom — co już także w Galicji w zwy- 
czaj zaczyna wchodzić. 

„Wychowanie dzieci, pisze dalej Kur. 
Pozn., było u naszych panów częstokroć 
bardzo kosztowne. Płacili za stancją i po- 
moc w naukach niekiedy wyżej 1000 tal 
za jedno dziecko, i to tutaj w kraju, nie 
mówiąc o tem, co kosztowało wychowa- 
nie za granicą w. drogich pensjonatach 
francuzkich, belgijskich, angielskich, szwaj- 
carskich; aby takim wydatkom sprostać, 
trzeba mieć krociowe fortuny, a ponieważ 
tych nie było zbyt wiele, albo te, które 
były, nie przynosiły odpowiednich docho- 
dów, więc się te fortuny kruszyły, aż się 
wykruszyły zupełnie. Nie powiemy, aby 
się to stało i działo wyłącznie z powodu 
za wysokich wydatków na wykształcenie 
dzieci, ale przyczyniły się one również 
w pewnej części do ruiny. Jak się miało 
guwernantkę Paryżankę za 1000 tal., 
drugą Polkę za 400, nauczyciela domo- 
wego Niemca za 300, bonę Szwajcarkę 
za 200 tal. w jednym domu równocze 
śnie, to niezawodnie na stan kasy pań- 
skiej dobroczynnie to wpływać nie mogło. 

Kto chce sprostać dzisiejszym obowiąz- 
kom i ciężarom , jakie na gospodarstwa 
rolne i fabryczne się walą, nie może so- 
bie takich zbytków pozwalać; niech lo- 
kuje synów swoich ua tanich pensjona 
tach, istniejących przy szkołach publi 
cznych, niech zrezygnuje na „paryzki 
akcent“ francuszczyzny swych eóreczek. 
a niech dba natomiast o to, aby lepiej 
mówiły po połsku, dokładniej znały dzie- 
je i literaturę ojczystą... 

„Były z8 dni naszych, a zapewne i są 
jeszcze różnego rodzaju zbytki, jak liczne 
wyjazdy za granicę do obeych kąpieli, 
do Paryża, gdzie niejednokrotnie zimo- 
wano, dokąd nawet bieliznę do prania 
posyłano, zkąd suknie drogocenne z pier- 
wszorzędnych magazynów sprowadzano. 
Ustało to, albo powoli ustać mosi... 

„Kończąc tymczasowo te uwagi nasze, 
zwracamy na ostatek raz jeszcze uwagę 
na wychowanie i kształcenie dzieci, mia- 
nowicie synów. Dzielić już w wielu do 
brach tych kilkunastu set morgów nie 
podobna, bo się z wsi rycerskich huby 
porobią. Trzeba się przeto starać O to, 
aby dzieci, a mianowicie synów tak wy- 
chować i wykształcić, iżby jeden pozo- 
stał na ojeowiznie, reszta zaś, aby się 
chwyciła praktycznych zawodów, aby się 
kształciła na inżynierów, kupców, bu- 
chalterów, jeśli mają zamiłowanie na le 
karzy, lub do zawodów naukowych, a 
choćby też i na obczyźnie dorabiać się 
mieli utrzymania, sławy i przyszłość, 
zawsze tam zachować mogą ducha pol- 
skiego, a ostatecznie koniec żywota mo- 
gą spędzić na ojczystej ziemi“. 


Z pod zaboru rosyjskiego. 

Kraj petersburski przytacza, oczywiście 
bez komentarza, następujące rozporządze 
nie generała Hurki: „Z mooy postano- 
wienia warszawskiego jenerał-gubernatora 
zakładanie wszelkich stowarzyszeń bez 
pozwolenia władzy, a w ich liczbie bra- 
otwa „Serca Jezusowego“ jest wzbronio- 
ne; winni założenia, rozszerzania i ucze 
stnictwa w tem bractwie będą pociągam 
do surowej odpowiedzialności*. 

Rozporządzenie to jest właściwie tylko 
odnowieniem zakazu przed wielu już laty 
wydanego, ale świadczy wymownie jaka 
szczerość jest w układach rządu rosyj- 
skiego ze Stolicą św. Gdy do tego do- 
damy jeszcze drugą wiadomość, a mia- 
nowicie, że biskupi katolicey mają być 
poddani w urzędowych swych czynno 
ściach pod kontrolę jenerał-gubernatorów, 
będziemy mieli pewność, że rząd rosyj- 
ski nie zaspokojenia potrzeb duchownych 
swych poddanych katolickich, ale chyba 
czego innego w układach z Watykanem 
szuka. 


TL mazi oO Z ŻE ZN S 


W sprawie zaopatrzenia wdów i sierót 
po urzędnikach. 


Zgromadzenie urzędników państwowych, 
jak zapowiedziano, odbyło się we środę d. 
4 b. m. o godzinie 6'/, wieczorem w sali 
posiedzeń Rady miejskiej. 

W poważnej liczbie zebrani urzędniey 
różnych kategoryj obrali przez aklamację 
przewodniczącym radcę sądu wyższego p. 
Szurka, A prowadzącym pióro p. Szybal- 
skiego, sekretarza rady sądu krajowego. 

Na wstępie wyłuszczył p. Erazm Tala- 
siewicz, radca sądu krajowego i główny ini- 
cjator zgromadzenia, w dłuższym i grunto- 
wnym wywodzie stan sprawy zaopatrzenia 
wdów i sierót po urzędnikach państwowych, 
tak ze stanowiska dzisiejszego ustawoda- 
wstwa, jak pod względem usiłowań podję- 
tych w kierunku uregulowania tego zaopa- 
trzenia przez I. ogólne Stowarzyszenie n 
rzędników w Wiedniu i różne inne korpo- 
racje urzędnicze, 

W dyskusji wspólnej nad tym przedmio- 
tem nie objawiał się żaden głos przeciwny 
wspólnej akcji z urzędnikami niemieckich 
prowincyj monarchii, owszem zgromadzenie 
jednomyślnie uznając konieczną potrzebę i 
nagłość sprawy polepszenia nader opłaka 
nego, śmiało rzec można rozpaczliwego lo- 
su wdów i sierót po urzędnikach państwo- 
wych, przechodząc do szczegółowej dysku- 
sji, z równa jednomyślnością uchwaliło na- 
stępujące przez referenta radcę p. Tałasie- 
wicza przedstawione wnioski: 

1. poprzeć nsiłowania wiedeńskich kół 
urzędniczych w poruszonej sprawie i w tym 
celu wysłać adres do ogólnego wiecu o. ik, 
urzędników państwowych dnia 8 grudnia 
b. r. w Wiedniu odbyć się mającego; 

2. w tymże adresie złożyć oświadczenie, 
że c. i k urzędnicy państwowi w Krako- 
wie przystępują w zupełności do zasad, po- 
stanowionych przez wiedeńskie Stowarzysze- 
nie c. i k. urzędników państwowych dla 
strzeżenia interesów stanu, w kwestji zao- 


Sposób przeprowadzania agitacji wy- 
borczej w Wielkopolsce i Prusach byl 
dotychczas dla nas w Galicji zawsze 
wzorem karności i działalności narodo- 
wej. Z niemałą zwłaszcza radością wi- 
dzieliśmy przy każdych wyborach żyw; 
udział polskiej ludności rolniczej i mało- 
miejskiej, która szła ręka w rękę z in 
teligencją i szlachtą i oddawała głosy 
swe, mimo nacisku rządowego, na polskich 
kandydatów. 


patrzenia wdów i sierót, a w szczególności 
w kwestji utworzenia funduszu pensyjnego 
ze środków państwowych w połączeniu ze 
samopomoca urzędników, i że przystępują 


także do uchwał na ogólnym wiecu c. i k. 
urzędników zapaść mających; 


3. zalecić ogólnemu wiecowi urzędników 
i przedstawić do szczegółowego uwzględnie- 
nia przy uchwałach, jakje na tym wiecu 


powzięte będą, następujste punkta wzglę- 
dnie wnioski : 
a) że dzisiejszy korzystny i coraz korzy- 


stniej rozwijający się stan finansów państwa 
uzasadnia nadzieję, że sprawa zaopatrzenia 


wdów i sierót po c. i k. urzędnikach pań- 
stwowych w jak najkrótszym czasie, według 
zasad słuszności i sprawiedliwości, oraz w 
sposób urzędników zanadto nieobciążajacy, 
zaś dla wdów i sierót możliwie najkorzy: 
stniejszy rozwiazaną zostanie ; 

b) że do założenia i pomnożenia fundu 
szu pensyjnego nie tylko procenta od ka- 
pitałów rezerwowych w wspólnych kasach sie 


rocych nagromadzonych, ale także grzywny za 


defraudacje skarbowe i przekroczenia stem- 


plowe, oraz grzywny porządkowe, wreszcie 


dochody z interkalariów użyte być winny; 
c) Łe wsparcie na kokzta pogrzebowe, 


tak zwane Kondukt oder Sterbequartal 


wszystkim wdowom, wsględnie sierotom, bez 
względu na rangę i płacę urzędnika, w u- 
stawie zastrzedz i zapewnióćby należało; 


d) że już jedno dziecko po urzędniku 


ma prawo do żądania dodatku na wycho- 
wanie, a nie jak detąd, że to prawo zawi- 
sło od istnienia najmniej trojga dzieci. 

Na wniosek radcy sądu kraj. p Matyasa, 
zgromadzenie wybriło komitet, składający 
się z przewodniczącego p. Szurka, oraz pp. 
Tałasiewicza, Aleksandra Dawidowskiego, 


o. k. nadzarządey pocztowego, Wilebalda 


Sleczkowskiego, c. k. nadpoborcy i sekre- 
tarza p. Szybalskiego, któremu  poleciło 
zredagowanie, podpisanie i wysłanie adresu 
do wiedeńskiego wiecu urzędników. 

Po uchwaleniu powyżązych wniosków, 
zgromadzenie przez usta p. Sleczkowskiego 
wyraziło podziękowanie radcy sąd. p. Ta- 
łasiewiczowi, za gorliwe zajęcie się sprawa 
dla ogółu urzędników państwowych tak 
bardzo ważną, poczem przewodniczący, skon - 
statowawszy jednomyślność i solidarność w 
działaniu zgromadzonych, posiedzenie zam- 
knał. 

Komitet redakcyjny wywiązał się bez- 
zwłocznie z poruczonego mu zadania i po 
myśli zapa łych a powyżej wyrażonych u- 
chwał, ułożony adres w języku niemieckim 
wysłał następnego zaraz dnia po posie 
dzeniu do Wiednia, na ręce wydziału urzą 
dzającego wiec urzędników. 

EA a a: a 


Proces wyzyskiwaczy ludu. 


Wadowice T grudnia. 


Przed rozpoczęciem dalszego pszesłucha- 
nia świadków, trybunał przyjął do wiado- 
mości, że zastępstwo interesów oskarżonego 
Lówenberga prowadzić będzie przez dzień 
dzisiejszy dr. Korn (z powodu wyjazdu 
prof Rosenblatta) oraz uchwalił na wnio- 
sek dra Daniela prowadzić rozprawę pod 
nieobecność oskarżonego lwaniekiego, który 
nagle zasłabł. Stan zdrowia ostatniego zba- 
dać mają lekarze sądowi. 


Już o 8', rano zjawiają się przed try- 
bunałem świadkowie, którym przewodni- 
czący p. radca Lipka tłómaczy doniosłość 
składanej przez nich przysięgi. 

Wśród publicznośei widzimy dyrektora 
kolei państwowych dra Seferowicza. 


Według zeznań świadków: Karola Świ- 
dra, R. Wyszkowskiego, Józefa Tychow- 
skiego, A. Sołka, A. Janika i Baligi Jó 
zefa (konduktorów i niższych funkcjonarju: 
szy kolejowych z Such j i Skawiny) — 
mieli rzeczywiście Schóner z Pasierbkiem i 
Widuchem rozciągać troskliwą kontrolę nad 
przybywającymi wychodźcami do Suchej, 
gdzie od czasu do czasu pojawiał się ró- 
wnież „emisarjusz* agencji klausnerowskiej 
Barber. 

Najgorliwszym był jednak Schóner, gdyż 
nie pozwalał nikomu mięszać się do spraw 
emigracyjnych, zmonopolizowawszy je wy 
łacznie dla siebie 

Tak np. zeznaje konduktor Wyszkowski, 
że gdy kiedyś posługacz kolejowy Schram 
pouczał wychodźeów, iż posiadając bilety 
mogą dowoli obierać sobie marszrutę, jaka 
się im najodpowiedniejszą wydaje — wtedy 
Schöner oburzony do żywego kategorycznie 
zabronił „niepowołanemu* Schramowi da- 
wać jakiekolwiek wskazówki „amerykanom* 
a nawet groził aresztowaniem. 


Świadkowie żandarmi : Andrzej Seidel i 
Wł. Popiel, stacjonowani w Skawinie, zgo- 
dnie twierdzą, iż władze przełożone naka- 
zywały im aresztować wszystkich bez wy- 


jatku emigrantów, którzyby nie mogli wy 
kazać się legitymacjami i odpowiedniemi 
zasobami pieniężnemi. 

Wobec tego, że ingerencja Żżandarmerji 
w powyższym kierunku zdaje się być nie- 
zupełnie usprawiedliwiona — wnosi dr. 
Łazarski, aby trybunał zażądał od staro- 
stwa wielickiego dotyczących wyjaśnień. 

(Trybunał przychylił się do tego wnio- 
sku). 


Świadek Karol Szpondrowski., restaura- 
tor w Skawinie, nie został zaprzysiężony 
na żądanie prokuratora i obrony z powodu 
podejrzanego stanowiska jakie w sprawie 
oskarżonych zajmował. 

Przyznaje on, iż z rąk Schónera otrzy- 
mał 20 złr. oraz instrukcję porozumienia się 
z żandarmami stacyjnymi, aby nie areszto 
wali wychodźców, zmierzających ku Oświe- 
cimowi. Świudek utrzymuje, że żandarmerji 
nie starał się „zjednać i przerobić fundą*, 
lecz ją tylko o rnchu emigracyjnym infor- 
mował, Wpływowe stanowisko zeznającego, 
jako krewnego burmistrza w Skawinie, za- 
mierzali agenci na korzyść swą wyzyskać. 
Szpondrowski przypisuje tej okoliczności 
owe gorliwe zabiegi Barbera i Schónera, 
celem pozyskania jego względów. 

Schöner jednak inaczej tłómaczy znacze- 
nie datków, udzielanych Szpondrowskiemu. 
Było to wynagrodzenie za czynności świad- 
ka w kierunku prześladowania pokątnych 
agentów i szwarcowników. 


Niezaprzysiężony również świadek : Au- 
gust Ocetkiewicz, naczelnik stacji w Skawi- 
nie, uchylił się od zeznań, na podstawie 
$ 158 u. k. 


Wypada jeszcze zaznaczyć charakterysty- 
czny szczegół w zeznaniu świadka Stani- 
sława Łatki, konduktora rewizyjnego, który 
osobiście przekonał się, że agenci zamykali 
biednych wychodźców w spichrzach budyn- 
ku stacyjnego w Podgórzu Dopiero służba 
kolejowa, słysząc jęki i płacze nieszczęśli- 
wych ofiar wypuszczała je z lochów, pomi- 
mo silnej opozycji „wysłanników klauzne 
rowskiej agentury *. 

owiadectwa pp. Leona Karlińskiego i Jó- 
zefa Leśniakowskiego, naczelników stacyj 
w Podgórzu-Bonarce i Płaszowie, oraz kole 
jowców : Swobody, Urbańskiego i Krasuskiego 
na ok liczności znane, pozbawione były cie- 
kawszych szczegółów. 

b. 


E "TIME TER". ATE" (ZWANA 24 
Kronika miejscowa. 


* Dziś, 9 grudnia, przypada uroczystość 
św. Leokadji. Pochodziła ze znakomitej ro- 
dziny, zamieszkałej w Toledo, mieście hi- 
szpańskiem. Od najpierwszej młodości za- 
wsze zajętą była modlitwą, czytaniem ksiąg 
religijnych i spełnianiem uczynków mło 
siernych. Za prześladowania Dyoklecjana 
r. 803, po wytrzymanych mężnie okrutnych 
męczarniach, odniosła palmę męczeństwa. 
Dziś także przypada św. Walerji, panny i 
męczenniczki, rodem z Francji, z miasta 
Limoges. 


Kal'ndarz. Dziś św. Leokadji i Walerji, 
jutro N. Marji Panny Loretańskiej. 

Kalendarz historyczny. 9 grudnia 1653 
roku: Jan Kazimierz gromi Tatarów pod 
Zwańcem. 


* Stowarzyszenie „Salidarność* odbyło 
wczoraj o godz. 5 po połud. w sali Rady 
miejskiej walne zebranie, na które przyby- 
ło bardzo liczne grono osób, reprezentują 
cych wszystkie inteligentniejsze warstwy 
społeczne naszego miasta. Obok rzemieślni- 
ków obywatelstwo, obok uczniów Uniwersy- 
tetu ludzie osiwiali w pracach publicznych — 
wymowny dowód, że rozwój handlu i prze- 
mysłu krajowego wszystkim zarówno na 
sercu cięży, a każdy wedle sił radby do- 
pomódz do jak najznamieniiszych rezulta- 
tów prucy na tem polu. 

W zastępstwie dotychczasowego prezesa 
dra Jana Kubicy, obecnie choroba złożone- 
go, powitał zebranych p. Alfons Lippoman, 
podnosząc doniosłość zadania, jakie Stow. 
za cel obrało. 

Po przyjęciu protokółów z ostatniego 
walnego zebrania rozpoczęła się ożywiona 
rozprawa nad zmianami kilku punktów sta- 
tutu. Mecenas dr. Boroński był zdania, że 
odnośne wnioski przekazać należy osobnej 
komisji z 5 członków, natomiast dr. Józef 
Orłowski, redaktor Kurjera Polskiego pod- 
niósł, że właśnie w początkach organizacji 
Stow. z eałem zaufaniem poruczyć należy 
tę sprawę nowemu Wydziałowi, który do- 
kładnie rozpatrzywszy stan rzeczy i warunki 
niezbędne do rozwoju Stowarzyszenia, będzie 
mógł przedstawić najbliższemu walnemu ze- 
branin członków pożądane zmiany statutu. 

Zapatrywanie to poparł wymownie mece- 


nas dr. Faustyn Jakubowski, tudzież p. 
Edmund Gajewski, poczem wniosek dra Or- 
łowskiego przyjęto znaczną większością. 

Z kolei wniósł mecenas dr. Faustyn Ja- 
kubowski, aby członkowie wszystkie zmia- 
ny i poprawki statutu zgłosili do Wydziału 
w ciągu najbliższych dni 14, aby Wydział 
mógł je rozpatrzyć, a walne zebranie nie 
było zaskoczone wnioskami, które nieraz 
wielką mają doniosłość, a traktowane do- 
rywczo rozmijają się skutkiem tego z wła- 
ściwym swoim celem. 

Dr. Paszkowski żądał przedłużenia ter- 
minu do zgłoszenia odnośnych wniosków z 
14 dni na 4tygodnie, a p. dr. Adam Do- 
boszyński postanowienia, aby uchwalone przez 
Wydział zmiany podane zostały do wiado- 
mości członków, którzy wszelkie uzupełnia- 
jące wnioski przedłożyć mają Wydziałowi 
najpóźniej na 8 dni przed walnem zebra- 
niem. Po ożywionej rozprawie w ciągu któ- 
rej zabierali głoe pp. dr. Boroński, Gajew- 
ski, Kornecki, Antoniewicz, Faustyn Jaku- 
bowski i kilku innych mowców, przyjęto 
bes zmiany wszystkie te wnioski. 

Następnie przystąpiono do wyboru no- 
wego wydziału. 

Prezesem wybrany jednomyślnie Włady- 
sław hr. Zamoyski, właściciel Zakopanego, 
zastępcą prezesa Alfons Lippoman, syndy- 
kiem adwokat dr. Serafin Chmurski, tegoż 
zastępcą dr. Adam Bobilewicz, sekretarsem 
Brejski Jan, zastępcą Grzybowski, skarbni- 
kiem ks. Jan Malarz, zastępcą ks. Zygmunt 
Świder. 

Do komisji nadzorczej: Dr. Lesław Bo- 
roński, Jan Fischer, Edmund Gajewski, Jó- 
zef Jawornicki i Ludwik Zawiłowski. 

Do Wydziału weszli pp. Antoniewicz Bo- 
lesław, Kornecki Wincenty, dr. Faustyn 
Jakubowski, Mrazek Józef, Riedel Teodor, dr. 
Purzycki Józef, dr. Szafarski Jan, Szpako- 
wski Witalis; Łokietek Józef, Sinkiewica 
Władysław, Jan Rotter, dr. Jnljusz Leo, 
Lewiecki Henryk, Kaczmarski Władysław, 
Konopka Ksawery, Hałaciiski Eustachy, 
Sokołowski August i Różycki Michał. 

Zastępcami wydziałowych wybrani: Gaj- 
dzicz Teodor, dr. Leszko Władysław, Rzą- 
ca Karol, Chmurski Roman, Rozmanit An- 
toni, Wojtych Felicjan, Fritsch Herman, 
Rudnicki Józef, Marynowski Ludwik, Schrott 
Emil, Michałowski Stanisław, Długołęcki 
Antoni, Hr. Tyszkiewicz Janusz, Jan Ku- 
trzeba, Marcin Dobija, Meisner Adolf, Wa- 
silkowski Zygmunt i Aureliusz Pruszyński, 

Zebranie wszystkich nowo:wybranych, es- 
lem ukonstytuowania się i podziału prac, 
odbędzie się we wtorek o godz. 7 w šali 
Rady miejskiej, 

* Stowarzyszenie rękodzielników „Zgo- 
da“ uezciło wczoraj rocznicę powstania li- 
stopadowego wspaniałym wieczorem, na 
który przybył członek Wydziału krajowego 
p. Tadeusz Romanowicz, kilkn członków 
Rady miejskiej, tudzież wielu wybitnych li- 
teratów i dziennikarzy. 

Wieczór rozpoczął się zajmującym odezy- 
tem prof. Dr. Angusta Sokołowskiego „O 
Grochowskiej bitwie“, poczem nastąpily pro- 
dukcje chóru Stowarzyszenia młodzieży han- 
dłowej pod kierunkiem prof. R. Were- 
szczyńskiego, które wypadły wcale dobrze, 
zdobywając liczne oklaski. PP. Wereszczyń- 
ski, Sienkiewicz, Juglarz, Launer i Kudel- 
ski wykonali z kolei kwartet smyczkowy 
G dur, a pp. Tomaszewski i Frącz od- 
śpiewali Zarzyckiego Duettino. W wyko- 
naniu obn utworów znać było staranne 
przygotowanie i wiele wrodzonego talentu. 
Prawdziwą burzę oklasków zdobył artysta 
dram. p. Rygier za deklamację, wygłoszo- 
ną z werwą i uczuciem. Szczere uznanie 
zbierał też p. - Wereszczyński, kierownik 
części muzykalnej wieczorku za solową grę 
na skrzypcach. Wykonanie „Duetto“ Men- 
delsona na tenor i bas przez p. Frącza 
i Przylipskiego, a więcej jeszcze Przylip- 
skiego śpiew solowy podobał się nad wy- 
raz zebranym, a oklaskom nie było końca. 
Śpiew choralny zakończył uroczystość. Bala 
przystrojona była wspaniale kwiatami i em- 
b ematami narodowemi. 

* p, Janikowski, podróżnik po Afryce, 
bawi w Krakowie i wygłosi tutaj odczyt o 
swych naukowych wycieczkach pod równik, 
a to na dochód Towarzystwa Bratniej po- 
mocy akademików. 


* Sezon ślizgawkowy rozpoczął się wczo- 
raj pierwszem zebraniem członków krakow- 
skiego Towarzystwa łyżwiarzy na odpowie- 
dnio urządzonym stawie obok Ogrodu bo- 
tanicznego. Mimo silnego mrozu przybyło 
przeszło 30 osób, między temi wiele pięe 
knych pań i panien. Przygrywała muzyka 
wojskowa, a komitetowi dokładali starań, 
aby uprzyjemnić zabawę i utrzymać przes 
to dobrą tradycję Towarzystwa łyżwiar- 
skiego, które nie mało przyczyniło się u nas 
do ożywienia stosunków towarzyskich w 88- 
zonie zimowym. 

* Orkiestra miejska. W sprawie utwo= 
rzenia orkiestry miejskiej, odbyła się wese” 
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raj narada licznego grona obywateli w lo- 
kalu Stowarzyszenia weteranów wojskowych 
o godz. 7. Zebrani wysłuchali najpierw 
z zajęciem produkcji już w zawiązku będą- 
cej orkiestry, która za staraniem p. Sta- 
szczyka a pod kierunkiem prof. Sierosław- 
skiego po dwumiesięcznych próbach przed- 
stawiła wcale piękne rezultaty, Następnie 
odbyła się dłuższa narada pod przewodni- 
ctwem p. Szalrańskiego, w ciągu której 
wszyscy niemal mowcy wykazywali konie- 
czność utworzenia orkiestry miejskiej, a to 
z tego zawiązku, jaki już powstał dzięki 
wytrwałej pracy prof. Sierosławskiego. Aby 
ciągłości tej pracy nie przerywać, uchwa- 
lono na razie zebrać prywatnie potrzebne 
na ten cel fundusze, a równocześnie zwołać 
na piątek 13 b. m. o godzinie 8 obszer- 
niejsze grono osób, przedewszystkiem zaś 
członków rady miejskiej i zwierzchników 
cechowych, aby obmyśleć stałe fundusze dla 
utrzymania orkiestry miejskiej. Delegowano 
wreszcie przewodniczącego p. Szafrańskiego, 
tud zież dra Orłowskiego, redaktora Kurjera 
Polskiego, aby sprawę tę przedstawili pre- 
zydentowi miasta i uprosili go o udzielenie 
sali rady miejskiej na naradę piątkową. 


KURJER POLSKI dnia 9 Grudnia 1889 r. 


raj o godz. 6 wieczorem w „Czytelni pol-|z okolic Wesołego, włóczył się z młoda 


skiej katol. młodzieży*. Program był bar- 
dzo urozmaicony, a wykonany był przez 
samych członków „Czytelni*. Krótkie słowo 
wstępne tchnęło niekłamanym zapałem i o- 
wiane było ciepłem patrjotyzmu. Opraco- 
wany starannie odczyt „O właściwych przy- 
czynach powstania narodu polskiego w r 
1830“ uprzytomnił słuchaczom należycie 
powody, które popchnęły naród nasz do 
rozpoczęcia zapasów z północnym kolosem. 
Kawałki muzyczne Beriota i Langego zna- 
lazły umiejętnych wykonawców, a wiersz 
Grudzińskiego „Na ruinach“ wygłoszono 
wzorowo z należytem przejęciem. Najwięcej 
przecież przyczynił się do uświetnienia wie- 
czorku znakomicie wyćwiczony chór. Cały 
obchód sprawił na obecnych jak najlepsze 
wrażenie. Życzymy aby Czytelnia, która 
obok innych zalet ma i tę, że przyczynia 
się wielce do krzewienia wśród młodzieży 
szczerego patrjotyzmu, rozwijała się po- 
myślnie ijak najliczniejszych zyskała człon- 
ków. 

* Niebezpieczny arfista, niewiadomego 
nazwiska, zabrał wieśniakowi Wojciechowi 
Wątkowi, wóz z końmi z pod karczmy 


* Wieczorek listopadowy odbył się wezo- |w Wesołem. Arfista ten, jak zeznali ludzie 


żona, która śpiewem włoskim akompanio- 
wała mu do arfy. Władze poszukują ener- 
gicznie muzykalną parę. 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego“: 


Wiedeń 9 grudnia. Posiedzenia 
Rady państwa skończyć się mają 
18 m. b. a rozpocząć na nowo około 
połowy styeznia. Odroezony Sejm 
czeski dokończy w ezasie tej przer- 
wy prawdopodobnie sesji w kilku 
posiedzeniach. 

Berlin 9 grudnia. Z kół dwor- 
skich zapewniają, że pogłoski o za- 
ślubinach carewicza z księżniczką 
Małgerzatą są zupełnie bezpodstawne. 


Lizbona 9 grudnia. Wszyscy po- 
dróżni okrętu, na którym przybył 
Dom Pedro, otrzymali od Komisji 
zdrowia natychmiast pozwolenie wy- 
lądowania. Cesąrz z rodziną cieszą 


się dobrem zdrowiem. Dom Pedro nie 
wyda manifestu; nie zapowiedział też 
jak długo tu zabawi. Tenże pisząc 
do króla z wyspy św. Wineentego 
podpisał się: „Dom Pedro de Alcan- 
tara“. 

Bruksela 9 grudnia. „Nord“ 
pisząc o pożyczce bułgarskiej mówi: 
„Bułgarją eksploatują; Bułgarja niech 
patrzy na przykład Serbji, która od 
wpływu austrjackiego uwolniona zy- 
skała pod względem finansów i nie 
zależności”. 

Belgrad 9 grudnia. Oprócz by- 
łego ministra finansów Kakicza, ma 
być wniesione oskarżenie przeciw 
całemu byłemu ministerstwu. a wię” 
ministrowi wojny Proticzowi obeene- 
mu regentowi; minister budowli pu- 
blicznych Vatinovicz otrzymał dy- 
misję. 

Belgrad 9 grudnia. Pogłoska ja- 
koby Tureja odmówiła dochodzeń w 


dd 


Nr. 70. 


sprawie wicekonzula VWranji, oskar- 
żonego o przekupywanie serbskich 
urzędników, jest nieprawdą. Rząd 
serbski wręczył akta sprawy posel- 
stwu tureckiemu, a ze strony Turcji 
żadnej dotąd nie dano odpowiedzi. 


Dortmund 9 grudnia. Gdy się 
odbywało zebranie robotnicze liczące 
4.000 uczestników, celem naradzenia 
się w sprawie zniesienia zakazu wy- 
kluezającego od roboty tych, eo u- 
dział mieli w byłych rozruchach 
górniczych, zjawił się landrat i o- 
znajmił, że zakaz ten zniesiony. Po- 
wstała wielka radość w zgromadze- 
nin; obawa nowej zmowy górników 
usunięta. 

Tarento 9 grudnia. Dało się czuć 
silne trzęsienie ziemi. 

Preszburg 9 grudnia. Odbył się 
tu pojedynek pewnego kapitana z 
porucznikiem, w którym kapitan cięż- 
ko został ranionym. 


WSPOMNIENIE STAREGO GENERALA, 


NOWELA 


przez 


Pawła Bourget'a. 


— (o? pan tutaj, panie generale? — 
rzekłem do niego — doprawdy nie myśla- 
łem, abyś pan był do tego stopnia sie- 
lankowym. 

I rzeczywiście kontrast między czło- 
wiekiem, którego powitałem głosem zdzi- 
wienia, a ustroniem, w którem go spot- 
kałem, mógł wydawać się dziwnym aż 
do paradoksu. 

Generał Garnier, liczący z górą 54 lata, 
jest pomimo postawy podporucznika, ja- 
ką zawdzięcza nieustającym wojskowym 
ćwiczeniom, pewnym rodzajem atlety o 
lwiem obliczu, jak ów Kleber, do któ- 
rego jest podobny, i przypomina mi za- 
wsze świetny frazes Michelet'a, jakiego 
słusznie używał, chcąc opisać Klebera : 
„Miał on postawę tak żołnierską, że pa- 
trząc na niego, nabierał każdy męztwa*. 
Szrama na całej twarzy dodaje genera- 
łowi Garnier srogi wyraz wojowniczy, 
wskutek kontrastu między czerwonemi 
krawędziami blizny a cerą twarzy, zala- 
nej żółcią, Dwudziestoletni pobyt w A- 
fryce odbija się w tej twarzy. na której 


Członek Stowarzyszenia międzynarod. 


różnych systemów, noże ogrodowe, piłki i 
Wszelkie miejscowe i zamiejscowe 


starać się będzie o szyhkość i dokładność 


szych przedmiotów uskutecznia się w najkrótszym czasie po cenach umiarkowanych. 
Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności, jak dotąd tak i nadal 


błyszczą niebieskie oczy o blasku stali, 
zawsze ruchliwe, jak oczy drapieżnego 
ptaka. Odbłask ten zdaje się świecić na 
jego włosach, teraz już białych i krótko 
ściętych, pod któremi wygląda głowa, 
jakby przyłbicą pokryta. 

Długie, jasne wąsy łagodzą nieco to 
oblicze kondotjera z XV wieku, spoczy- 
wające na tułowiu olbrzyma i na ramio- 
nach, zdolnych unieść wołu. Generał jest 
sławny w armji, nietylko z powodu swo 
jej herkulesowej siły, która mu pozwala 
ponawiać czyny marszałka de Saxe i ła- 
mać na dwoje srebrne pięciofrankowe ta 
lary, ale i ze śmiałości przypominającej 
Neya, jako też i ze swojej ekscentry- 
cznej oryginalności. Dawniejszy pułko- 
wnik żuawów, który podczas wojny dwa 
razy wymknął się z fortec niemieckich, 
rywalizując ze swoim słynnym kolegą 
z kawalerii, nigdy nie nosił płaszcza. 

Ma zwyczaj jadać raz tylko na dzień 
i stosuje się w ilości pokarmów do zwy- 
czajów marynarzy angielskich, ażeby u- 
niknąć roztycia. Nigdy nie pali tytoniu, 
ażeby utrzymać nienaruszony żołądek, 
który nazywa zbrojownią ciała. Żołnierz, 
zdolny stawić czoło Kamilowi Prewost, 
mistrzowi robienia bronią, wielkiemu ar- 
tyście szermierki; włada z tą samą zrę- 
sznością drewnianym mieczykiem i dzień, 
w którym przychodzi ująć rakietę w ko- 
le ogrodu Tuileryjskiego, jest prawdziwą 


JÓZEF WITOSZYŃSKI 


ulica F'lorjansika, 1. 17. 
wykonawców narzędzi chirurgicznych, 
ortopedycznych i bandaży. 


Poleca swoją fabrykę narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych, bandaży i wy” 
robów nożowniczych, jako to: paski pachwinowe, pasy brzuszne, pępkowe, bandaże 
przeciw onanji dla chłopców i dziewcząt, suspenzorya, wyroby gumowe i metalowe, 
klizopompy francuskie, irrygatory, strzykawki do ran, rozpylacze, aparata inhala- 
cyjne, maszynki elektryczne, aspiratory Potaina i Dieulafoy, termokautery Paquelina 
z różnemi palnikami, termometry angielskie Seiferta, kapielowe uvometry, Kattetery 
z nowego srebra i elastyczne, bougies, strzykawki podskórne (Prawaza), poduszki 
umowa, worki gnmowe na lód, respiratory, pończochy angielskie na rozdęcie żył, 
bandaże Martiniego, pugilaresy z narzędziami lekarskiemi i ginekologicznemi w wiel- 
kim wyborze, kleszcze położnicze wszelkiego rodzaju, waty i bandaże do opatrywa- 
nia chorych i t. d. Wszystkie narzędzia sprzedaje po cenach wiedeńskich. 

W wielkim wyhorze wszałkia nożownicze wyroby własnej fabryki oraz an- 
gielskich, jak: noże stołowe i do wetów, noże kuchenne, scyzoryki, brzytwy całkiem 
cienko szlifowane sprzedaje z poręczeniem dobroci, brzytwy oryginalne Lecoltra, noże 
sztuczne pistoletowe, nożyczki, nożyce krawieckie, puszezadła, troakary, nożyce da 
strzyżenia bydła i owiec, szczypce do znaczenia owiec numerami, nożyce ogrodowe 
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zamówienia, reperacje i ostrzenia powyź- 


w wykonaniu powierzonych mu zamówień. 
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s — leśniczowie — subjekci— 
Ekonomi gospodynie do umieszczenia 
w Biurze komis.-inform. Wł. Jaworskiego 
w Krakowie, Grodzka 30. 144(1-3) 


oo aa. "UN 
Propinacja 


nadl granicą rosyjską, składająca się z 
siedmiu kurczem, razem lub pojedyńczo 
na lat dwa od 1 stycznia 1890 roku do 


wydzierżawienia, 
Wiadomość wą Administracji Kuriera 
Polskiego. 188(2-3) 


Ktora do se | WJŁĄDYSŁAW TOMASZEWSKI 


W KRAKOWIE 


|przy ulicy Grodzkiej Nr. 18, 


poleca swój 


SKŁAD WSZELKICH. 
wyrobów porcelanowych, 


szklannych, fajansowych | z masy kamiennej, 
oraz 


skład herbaty, 


samowarów rosyjskich, tac dębowych i lakiero- 
wanych. kit do sklejania porcelany i szkła, sto- 
iiki żelazne do umywaini, proszek do czyszcze- 
nia wszelkich metali I szkła. 

Wszelkie obstalunki tyczące się skompletowania 
stłuczonej porcelany, jak również powyższe towa- 
ry sprzedaje się po oenach stałych. (3-3) 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Józef Orłowski. 
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uroczystością dla graczy w piłkę, jak 
równie uroczystością jest w domu Cassi- 
na, kiedy się bawi robieniem pudełek. Z 
żartu nazywam go felis militaris (kotem 
żołnierskim), żart, którego w całem zna- 
czeniu jeszcze nie rozumie, a który je- 
dnak zawsze mi przebacza, bo żyjąc w 
przyjaźni z moją rodziną, znał i lubił mnie 


| jeszcze wówczas, kiedy byłem małym 


chłopcem. Jest to zwierz wojskowy, u- 
sposobiony przez matkę-naturę i przez 
własną wolę do podejmowania walki, tak, 
jak lew (felis leo,) albo tygrys, (felis tiger), 
stworzeni do uganiania się za zdobyczą 
po skwarnych piaskach pustyni. Zastałem 
tę groźną osobistość opartą o odrzwia 
wielkiego salonu, *w pałacu Werekieff, 
przypatrującą się około godziny czwartej 
wieczorem lekcji tańca, udzielanej przez 
nauczyciela w kapocie siedmiu lub o- 
śmiu dziewczynkom i podlotkom, od dzie- 
więciu do szesnastu’ lat i tyluż młodzień- 
com tego samego wieku. 

Pani Werekieff, ubóstwiająca swoje 
dwie córeczki, Nadję i Ludwikę — Na 
ìja i Ludwika, z których jedna ma lat 
irzyuaście, a druga piętnaście, pozwoliła 
im wziąć wielki salon na arenę dla po- 
pisu ich polek i waleów w niedzielę i w 
dni przyjmowania gości. Sama przesia- 
duje za to w mniejszym saloniku, tuż 
obok, a wielu z jej gości pociągniętych 


muzyką i chęcią napatrzenia się świeżym 


m 


Okazja! 
azja! 
W wiedeńskim magazynie ubio- 
j rów męskich Jozefa Al- 
i tara, Rynek 14, I. 
| Piętro (Dom A. Biasiona), 


| sprzedaje się z powodu za wiel- 
kiego zapasu towarów i spóźnione- 


go sezonu 


200 


| eleganckich modnych paltotów, men- 
żyków i ubiorów, jak długo zapas 
starczy po własnej cenie kosztu za | 
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KSIĘGARNIA 


K BARTOSZEWICZA 
(Kraków, Sukiennice I. 27) 


poleca następujące dzieła po cenach niesłychanie 
zniżonych: 


Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat historyczny z 
V wieku w 5 aktach oryginalnie napisany. 
Cena 2 złr., zniżona na 40 cnt. 

Bartoszewicz Juljan. Studja historyczne i litera- 
ckie, 3 tomy. Cena 10 złr. 50 ent. zniżona 
na 3 złr. 50 cnt. 

— Anna Jagieliouka, 2 tomy razem. Cena 3 złr. 
50 cnt., zniżona na 1 złr. 25 cnt. 

Choiński Teodor Jeske. Z miłości, opowieść jakich 
wiele. Cena 1 złr., zniżona na 40 cnt. 

— Henryk Heine, portret literacki. Cena 1 złr., 
zniżona na 40 ent. 

Dzieduszycki Izydor. Der Patriotismus in Polen 
in seiner geschichtlichem Kntwickelung. Cena 
2 złr 50 ent., zniżona ua 80 cnt. 

Gozlan. Niagara, powieść o stu trzydziestu kobie- 
tach. Cena 1 złr., zniżona na 30 ent. 

Heisig. Przewodnik do rysunku cyrklowego i li- 
nijnego jrko wstępna nauka do geometrji wy- 
kreślnej i t. d. Cena 2 złr., zniżona na 70 ct. 

Hoffmann A. W. 
przetłómaczjł z 5 wydania niemieckiego Lu- 
dwik Masłowski. Cena 3 złr. 50 ent., zniżona 
na 50 cnut. 

Jelinek Edward. Polskie panie i dziewice, przeło- 
żyła z czeskiego Marja Gr. Cena 1 złr., zniżo- 
na na 40 cnt. 

Jokaj. Biała dama, powieść w 2 tomach. Cena 2 
złr., zniżona na 1 złr. 20 cnt. 

Krasicki 1. Dzieła 5 tomów, cena 4 złr., zniżona 
na 2 złr. 

— Pan Fodstoli. Cena 1 złr. 20 ent., zniżona na 
3u cnt. 

Lipiński Tymoteusz. Zapiski z lat 1825—1831. 
Cena 2 złr., zniżona 80 cnt., 

Niemeswioz 1. M. Jan z Tenczyna. Cena 1 złr. 
50 ent. zniżona 50 ent. 
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Wstęp do nowoczesnej chemji, 


twarzyczkom dzieci, przechodzi przez sa- 
lon do tańca w powrocie do domu. Ja 
też tak uczyniłam; lecz żeby generał 
Garnier miał tę samą myśl, i żeby przy 
glądał się parom wirującym przy dźwię- 
ku fortepianu, wśród uderzeń rytmicznych 
grajka i wybuchów naiwnych śmiechu, 
otóż to mnie wprawiało w podziw widzieć 
tego rodzaju nowoczesnego Montluc'a, 
który żyje jako stary kawaler pomiędzy 
ministerjum, do którego od roku należy, 
i swojem mieszkaniem przy ulicy Galilóe, 
gdzie ma dwa pokoje umeblowane, w po- 
bliżu Lasku, salę szermierki i kilku po- 
bliskich sąsiadów. 

Wiedziałem o jego stosunku z hrabią 
Werekieff, jako jednym z najuporczy- 
wszych mańkutów w Paryżu. To jednakże 
nie wyjaśniało jego zajęcia się owym za- 
improwizowanym balem i ośmieliłem się, 
ściskając go za rękę, powtórzyć moje 
zapytanie: pan tutaj? narażając się co 
prawda: na jednę z tych impertynencyj, 
jaką zrobił w mojej obeeności niedyskre- 
tnemu, który go pytał, jakie zajmie sta- 
aow'sko w przyszłej wojnie. 

— Będę użyty przeciw prusakom; wi- 
dzisz pan, czy mu to wystarcza? 

Mniej sztywnym był ze mną, bezwąt- 
pienia z tego powodu, że to nie była 
„Sprawa dotycząca służby* i dla tego to- 
aem na wpół szorstkim, a na wpół ła- 
zodnym, odpowiedział: 
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Cykcrją krakowską gorzką. 
Kawę figową. 


Kawę żołędziową. 


parcis 


pows chnianiu wytworów moich. 


a 


© 
& 
12 
o: 
% 
© 
Š 
w 


Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie vaiuck 
korji i sztucznej kawy, odznaczające się bogactwem części pożi wtyk 
dzież doskonałym smakiem i zapacheru. 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 


Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach). 
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita. 


Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 


Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, ż 
Qłospody.1e nasze, które otaczają zawsze i wszędzio swem życziwom po- 
przemysł krajowy, zechcą i tu być pomocaemi w popieran'u i roz- 


BEE” Do nabycia we wszystkich handlach "zz 
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ANTONI ROZMANIT 


KRAKÓW 


Fabryka parowa 
Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem 


Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister- 
stwa handlu i rolnictwa. 


— I ja się bawię w psychologję!... 

Uśmiecha się jak źle śpiący człowiek, 
a potem mówi: 

— Czy to druga córka hrabiny, ta 
blondynka w czerwonej sukni, która tań- 
czy z szczupłym, wysokim chłopcem? 


— Tak, odpowiedziałem, „to jest Na- 
dja“. 

— „Musi mieć około trzynastu lat?... 
pytał i nie czekając odpowiedzi, dodał: 
„a to już kute na cztery nogi!*... 


Czy widzisz tam w kącie tego zamo. 
rusauego rudasaP Uważaj tylko na miny 
jakie wyprawia do swego tancerza, kiedy 
się przesuwa blizko niego... Oj! ten u 
śmiech, to udawanie, że się nie domyśla, 
iż rudas jest zazdrośny. Tak zazdrośny... 
jeszcze raz w koło, patrz, jeszcze jeden 
uśmiech. Czy wiesz, że przed chwilą 
zrobił jej scenę wobec mnie, który uda- 
wałem, że nic nie słyszę. Prosił, żeby 
mógł tańczyć z nią walca, zgadnij, co 
mu odpowiedziała? Nie, wzięłam dziś 
Edgara za mego kawalera. — Gdybyś był 
to słyszał!.. Rudas zaczął płakać. Patrz 
tylko na jej minę... a ta mała hultajka 
jak się bawi, jak się bawi!... 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Bulion 
wyborny, własnego wyrobu hygienieżny, ja- 
ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła- 
snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany, 
Nr. I. z drobin i zwierzyny . 650 kilo. 
Nr. II. wyborny. . . - 550 kilo. 
Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 ent. Wysyłka 
vdwrotną pocztą. 39(24-7) 
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Nauczycielka tańców 


udziela lekcyj w mieszkaniu własnem 
jakotsż po pensjonatach i domach 
pry watnych. 

Zapisać się i biletów nabyć można 
od godz. 11 do 1 i od 3 do 6 po- 
południu przy ul. Grodzkiej L. 50, 
I. piętro. 89,9-16) 


Karolina z Szygowskich Witkay. 
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MAGAZYN 


BRON 


Boleslawa 


RLINIECKIEGO 


w Krakowie 


poleci G (22 O 


ip r paa 

Broń myśliwską 
wszelkich systemów, 

z najsłynniejszych fabryk 


po cenach najprzystępniejszych. 
Wszelkie przyrządy I przybory myśliwskie w wlel- 
kim wyborze. 
Łaskawe zlecenią uskutecznia odwrotna pocztą ; 


ilustrowane cvnnikl darmo I opłatnie. 


Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


